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Ponury dramat przy pi. Zbożowym. 
Amanullah panem sytuacji.

Włamanie rto magazynów 'colefowych w Stryju. • Niebezpie­
czny ptaszek wpadł w ręse policji. -  Niech ka żtiegn I cen feSig 
broni przed t e x  co m3ał pan Antoni! -  Jasnowłosy wampir.
P i t e  I n d y k i ,  K a c z k i ,  P a n t e r k i  t a n i o  s p r z e d  J e  f i r in a
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JUGOSŁAWJA OTRZYMUJE POŻY­
CZKĘ ZAGRANICZNĄ.

Belgrad, 26. grudnia. (TfcI. G. 1’ .). 
Jugosłowiańskie ministerstwo finansów 
otrzymało za pośrednictwem miniMer- 
stwa spraw zagranicznych nową ofertę 
na pożyczką zagraniczną w sumie 
65.o25.000 florenów holenderskich. O- 
T&rta ta pochodzi od dwóch wielkich 
banków, amsterdamskich. Pożyczka m l 
mieć charakter pożyczki premiowej i 
fna być podizelana na 5 kanszfeMbipo- 
nowane warunku są obecnie badafiO 
ńrzez ministerstwo finansów 

o  «

DRUGA POŻYCZKA WEWNĘTRZNA 
W  ROSJI.

Moskwa, 26. grudnia. (Tel. G P.). 
RRząd Sowietów postanowił podw yż­
szyć sumę drugiej pożyczki wewnętrz­
nej z kwoty 500 na 550 milionów rubli.

  o — -
ZGON SĘDZIEGO LW O W SK IEG O  

SĄDU APELACYJNEGO.
Przemyśl 20. grudnia ( f  !. G. P.) 

Nocy ubiegłej zmarł w Przemyślu 
po operacji asesor m. Przemyśla Dr. 
Pomru Czajkowski, cmer sędz.a 
wowskiego sylu  apelacyjnego, zna­

ny w szerokie a .sferach pale.slry ja ­
ko wybitny prż>vii Ic Zmarły* c e- 
A /ył s|e <Ua wielkich zalet swggo 
"harakteru głębolPm mirem wśród 
obywatelstwa przemyski ego, czego 
dowodem było powierzenie mu we 
w iześniu b. r. gedtności asesora m. 
Przemyśla,

JASNOW ŁOSY W AM PIR 
(Do artykułu na str. 4-tej.)

Amnestia na Węgrzech,
UŁASKAWIENI 

Budapeszt, 26 grudnia. (Tel. G. P.). 
Z okazji Świąt Bożego Narodzenia 're­
gent Horthy podpisał dekret amnestyj­
ny, ułaskawiający 248 Skazanych, w 
tej liczbie 6 osób skaz anych za pi zastęp 
stwa prasowe.

248 SKAZANYCH,
Pomiędzy ułaskawionymi znajduje 

się też*; 42 osoby skazane za przestęp­
stwa popełnione jeszcze przed 30 paź­
dziernika 1018, które obecnie odzysku­
ją całkowicie wolność. Poza wyżej w y­
mienionymi 248 osobamj, ułaskawiono

jesżuzć 20 skazanych, w  taj liczbie 2 
na 12 lat ciężkiego więzienia, za zabij- 
siwa popełnione w  okresie dyktatury 
proietarjatu.

B. MIN. i: l o t z  o d p o w i e d z i a l n y
ZA SWOJE CZYNY.

Paryż, 26. grudnia. (Tel. G. P.). Le­
karze, badający stan umysł-owy b. mi­
nistra finansów Ktotza, wydali oipinję, 
w której stwierdzają całkowitą jego po­
czytalność i odpowiedzialność za po­
pełnione czyny.

ODZNACZENIE MINISTRA CHOR­
WATA.

H clsingfors. 2G. grudnia. (Teł, G. P.) 
Poseł R zeczypospolitej minister Chorwat 
został dziś przez tutejszego m inistra peł­
nom ocnego u dekorow any k on jin d or ją  
Legji h onorow ej.

—  -t>------
NAGŁA DECYZJA EOOVERA.

Belin, 26. grudnia. (Tek G. PA. Jak 
donosi1 Biuro Wolfa, „Chicago Tribu- 
ne“  otrzymało z krążownika „UtalT‘, 
na którym Hoover odbywa podróż po 
Ameryce południowej, wiadomość, że 
marszruta krążownika została nagle w 
pierwszych dniach świątecznych zmie­
niona i że Hoover wyraiził życzenie 
■szybkiego powrotu do Waszyngtonu. 
Nagła ta decyzja prezydenta ma pozo 
slatSać w  KwsjcJka —  jak twierdzi de­
pesza -— ze sprawą tworzenia się no­
wego ffahińffc.'

D a j  g r o s z  n a  
c e le  T .  S .  L ,
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CUDOWNIE D O PibąJłj ;& >** — B ŁBJJC TEMPO ŻYCIA. —  CHUDY BUDŻET ŚWIĄTECZNY. —  RUCH HAN- 
" * ^  WIE TRAĆMY JEDNAK NADZIEI!

'bowiem nawet na dwa dni oder ' łach sprzedano bardzo mało, zwłasz- 
zupełnie od trosk szarego, 00-

Lwów, vr .grudnitp 
(.=)' Tłem nastrojowego i  pięknego

święta Bożego Narodzenia jest, zażw$ 
czaj śnieżysty, rozsrobizony iskwiwą, 
tęczowych migotań

rozbrylantowany krajobraz.
W  roku ubiegłym przyroda zawiodła 
i miast mrozu mieliśmy ślamazaiuą 
chlapę, brzydką odwilż i paskudne 
błoto.

Obawialiśmy się, że i w tym roku 
będzie podobnie, gdyż temperatura w 
dniach, poprzedzających same święta, 
była dosyć niska. Tymczasem przyro­
da sprawiła nam

milą niespodziankę.
Aura była wprost cudowna, choć w 
pierwszym dniu świąt przypiekał nie­
co mróz, dochodzący do 1 1 . stopni po­
niżej zera. W drugim dniu mróz zła­
godniał tak, że —  stosownie zresztą 
do zapowiedzi meteorologicznych —  
należy spodziewać się w dniach naj­
bliższych nowej chlapaniny...

Ale mimo owego wspaniałego tła 
przyrody —  święta wypadły dosyć bla­
do —  uniesienia zwyczajnej radości 
brzmiały dosyć minorowo —  zawisła 
bowiem nad nami

dędika zmora kryzysu ekono­
micznego.

Konieczność oszczędzania i zacieśnia­
nia budżetu domowego do wydatków 
minimalnych odbiła się na ruchu han­
dlowym w  okresie świątecznym oraz 
na ogólnetm tempie życia. Jakoś brakła 
typowego rozmachu świątecznego —

Nowa plotka b ,lsze~ 
wieka

o tajnym pobycie gen. Le Ronda 
w Polsce.

Moskwa, w grudniu.
Jak tw ierdzi prasa sowiecka, w 

Warszawie bawił rzek om o w  0 -  
statnich czasach incognito znany 
gen. francuski Le Rond, który  p o ­
nownie przybył do Polski, celem  
dalszego kontynuowania pertrak­
tacji w sprawie stworzenia na 
wschodzie Europy bloku antyso- 
wieckiego. Le Rond rzekomo m iał 
tym  razem  o d b y ć  dłuższą konferen  
cję z Marsz. Piłsudskim oraz Prem . 
Bartlem. Prasa sow jeck a  dodaje, 
że na żvczen ie k ieru jących  sfeT, pra 
sa polska pominęła m ilczen iem  
ponowny pobyt w ysłan n ik a  franc. 
W ia d om ość  pow yższą  pod a jem y 
na odpow iedzia ln ość źród ła  m os­
kiewskiego, z obowiązku dzien n i­
karskiego.

Tajemnicza fitścrc
5-tygoduiowego dziecka

Lwów, 27 grudnia.
Do wiadomości władz policyj­

nych doszło, iż w realności pray ul. 
Jakóba Hermana i  wśród tajemniczych 
okoliczności zmarło 5-tygodniowe dzie­
cko. Wdrożone dochodzenia wykazały, 
iż istotnie w zagadkowy sposób zmarło 
niemowlę, którego rodzice Z. W. są po­
licji znani. W ezwany lekarz stwier­
dził śmierć wskutek otrucia. Dziś zwło­
ki niewinnej ofiary przewiezione zo­
staną do Instytutu medycyny sądowej 
celem przeprowadzenia, sekcji. Śledz­
two trwa.

dnia.
A,Zwłaszcza kupiectwo nasze prawie 

%ic odczuło „gorączkowego'* rytmu
świątecznego. Mimo nadprogramowych
godzin sprzedaży -  ruch w sklepach
był stosunkowo mało ożywiony —  0- 
graniczający się niema! zupełnie do 
środków spożywczych. W innych dzia­

łach sprzedano bardzo mało, 
cza w branży księgarskiej.

Nic traćmy jednak otuchy. Piękne 
święto Bużego Narodzenia, nawet w 
skromniejszych nieco ramach utrzy­
mane, wlało nam w dusze

prąd promiennej nadziei, 
pozwalającej wierzyć w lepszą przy­
szłość —  pozwalającej dążyć do niej 
wszelkiemi sitami.,.

Anrniullati panem S }tja c ji.
CO M Ó W I P O SE Ł A FG AŃ SK I P R Z Y  R Z Ą D Z IE  SO W JE C K IM .

M oskw a 28. grudnia . {T e k  G. P .) 
Poseł a fgański p rzy  -rządzie stfwjer.- 
kim , na podstaw ie csla iiiio  o lr z y -  
m an ych  z K abulu w iadom ości w y ­
dał kom unika ; w którym  .stwierdza, 
że rząrł afgański w  zu-pelności op a ­

now ał sy tu ację  w  k ra ju  i że n a ty ch ­
m iast p o  zaprow adzen iu  ładu i u - 
spokojen iu  opi-nj: z -całą c-nergją 
przysląp i do kon tyn uow an ia  reform  
za in ic jow a n y ch  przez króla A m a n - 
m tllaha.

ZMIANA ORJENTACJI POLITYCZNEJ 
W  ROSJI?

Berlin, 26. grudnia. (Tel. G. P.) Or­
gan niem ieckich  tzw. lew ych komuni­
stów  ,,V'olkswille‘ ‘ donosi z Moskwy, że 
Staliu polecił przenieść Trockiego do 
jed nej z kuracyjnych miejscowości na 
peiudnln Rosji, gdzie Trocki ma się le­
czy ć  ze sw oje j ciężk iej malarji.

,,Volksw ille ‘‘ zaopatru je w iadom ość 
tę kom entarzem , że akt ten w skazuje na 
decyzję  Stalina pojednania się z T r o ­
ckim  i przyw rócen ia  go  politycznem u 
życiu  Rosji.

------- fV_
P R ZY W IL E JE  DLA B. DOW ÓDCÓW  

FRANCUSKICH.
Paryż, 26. grudnia. (Tel. G. P.) Jak 

donosi „L e  Journal“ , od  chw ili gdy m i­
nister Painleve zapewnił ustawowo 
w szystkim  egneralom , którzy byli d o ­
w ódcam i na froncie  w ojennym  możll. 
w ość pozostania w służbie w ojskow ej, 
pom im o przekroczenia wieku, z przyw i­
leju lego skorzystał dotąd jed yn ie  gene. 
rai Goury. „L e  Journal" dow iaduje się, 
że z tego przyw ileju  m ają korzystać ge­
nerałow ie W eygand, liegonte 1 Boichut.

CIEKAWY DOKUMENT WYDOBYTY NA ŚWIATŁO DZIENNE. —  DLACZEGO UMARŁ PRZEDWCZEŚNIE WTEL
KI KORSYKANIN? —  CESARZ 0 ŻONIE I SYNU. —  NA PARĘ CHWIL PRZED ŚMIERCIĄ.

Paryż, w  grudniu.
Trzy dni. ternu w ostatnim nu­

merze ,,Revue des deux Mondes" uka­
zał się ciekawy dokument- historycz­
ny: notatki ostatnich rozmów Napo­
leona z marszałkiem Berfrandsm na 
wyspie św. Heleny Rozmowy te pro­
wadzone ' '  były itŚ kitóa dni przód 
śruior; ią ..małegut kdpraiti", w  'końcu 
kwietnia 1821 r. W łaściwie mówiąc, — 
cesarz nie rozmawiał, lecz dyktował. 
Były to jakby głośne rozmyślania wiej 
kiego wodza.

Marszałek Beri rand nic ogłosił 
tych słów cesarza, lecz pozostawił za­
piski synowi swemu w spuściżnie. Po 
śmierci młodego Bertranda w  r. .1881,

] wdowa po nim wręczyła zapiski księ­
ciu Napoleonowi. I od tej chwili pozo- 

1 stają one w domowem archiwum ro- 
: dz.ny Bonaparte. Oto kilka wierszy, 
| poświęconych egzekucji księcia d‘An- 
! ghien:
j „On (Napoleon) skazał go na śmierć 

nie dla powodów, jakie mu- przypisuje 
„Manuskrypt ze św. Heleny", ato dla­
tego, że w Paryżu był zamach 60-ciu 
zbrodniarzy, nasłanych przez Burbo- 
nów.

W ydając rozkaz aresztowania, Na­
poleon powodował się tylko poczuciem 
sprawiedliwości i durny narodowej.
Miał prawo tak postąpić. I dziś, już nad 
grobem, cesarz nie żałuje swego po-

Brednie komunistyczne.
„EOMINTERN" S OKAEJI 10-LECLA POLSKIEJ PARTII KOMUNISTYCZ­
NEJ NAWOŁUJE POLSKICH KOMUNISTÓW DO ZDRADY OJCZYZNY.

Moskwa, w grudniu.
Z, okazji HMecia powstania polskiej 

partii komunistycznej ogłosił wyko­
nawczy korpiłot ..111 międzynarodów­
ki" („Komkitarmi") obszerna, odezwę, 
omawiającą wyniki dotychczasowej
działalności partji w Polsce oraz jej 
widoki na przyszłość. Dużo uwagi po­
święca „Kammlern" doświadczeniom, 
które należy uczynić z przebiegu nie- 
udałego niedawno 'strojku \y Łodzi 
Głównym eelc-m polskich komunistów 
jest —  zdaniem „Kam intem u" —

przezwyciężyć wewnętrzne tarcia i
nieustającą, watkę w tonie samej par­
tii. W dalszym ciągu „Kaminlcrn”  w y­
raża zapewnianie, że zahartowana w 
iO-Jcinic.h bojach polska partja komu­
nistyczna nie zostanie zaskoczona 
wybuchem wojny „irnpcrjalistyczuej" 
i. nic licząc sio z okropnościami, panu­
jącego obecnie w Polsce terroru (? ), 
rozpocznie mvoSucyjną walkę prze­
ciwko inicjatorom (? ) , propagującym 
ucisk narodowościowy i‘ klasowy".

Miłość bez wzajemności
PRZYCZYNĄ ŚMIERCI 

L w ów , 27. grudnia.
(— 1 Na innein miejscu donosimy o 

sam obójstw ie m łodego zarobnika na Ile 
zaw iedzionej m iłości. Takiesam o tło ma 
d iu gie  sam obójstw o, które m iało w czo ­
raj m iejsce w realności przy ul. Łokiet­
ka 4. w mieszkaniu p. Karoliny Mińskiej, 
D o pani tej przyjechał na święta w g o ­
ścinę niejaki Stefan Krzysiak, 28-3etni 
cukiernik z Stanisławea górnego pow.

28-LETNIEGO CLKIERNIKA.
W adow ice. W  trakcie w esołej zabaw y na 
stąpił nagły zgrzyt. Oto w pew nym  m o­
m encie Krzysiak zażył w iększej dawki 
cyaukali. Zanim przybyło Pogotow ie ra­
tunkowe K. wśród ok rop nych  m ęczarni 
zm arł. Jak się okazało denat kochał się 
bez w zajem ności.

P o lic ja  prowadzi dochodżenia  w tej 
sprawie,

slę.pku. Drugi raz postąpiłby tak samo. 
„Cesarz umierał, zabity przez angiel­
ską uligarchję i jej płatnych zbirów. 
Umiera z wiarą, że naród francuski 
pomści, wkrolce śmierć jego. Zabił go 
naprzód klimat, potem drobne docin­
ki, wreszcie.brak ćwiczeń fizycznych".

Napoleon zaprzecza kategorycznie, 
jakoby ktokolwiek odmawiał kiedy za­
szczytów, jakiemi go obdarzał cesarz.

Nieprawdą jest, jakoby chciać na­
dać La Fayetletowł godność senatora, 
a ten miał odmówić. Przeciwnie, sam 
La Fayette ubiegał się o tę godność 
Zresztą, cesarz i La Fayette nigdy nie 
mogli zgodzić się ze sobą. La Fayette 
zdezerterował do obozu prusaków, a 
cesarz zawsze był republikaninem. 
Gdyby cesarz był zechciał, cała ary­
stokracja z przedmieścia Saint Ger* 
main byłaby przy jego dworze i na jfr. 
go usługach

Po kilkakroć razy cesarz nawraca 
w swych ostatnich słowach do sprawy 
cesarzowej. Nie życzy  sobie, aby wdo-. 
wa wyszła zamąż. Pomimo to przy­
puszczał, że napewno wydadzą ją za 
jakiegoś drobnego arcyksięcia. Powin­
na zająć się wychowaniem i zabezpie^ 
•czeniem życia syna i wystrzegać się 
Burbonów, którzy napewno będą chcie 
li „załatwić" się z nim. Gdy syn doj­
dzie do lal 16-tu, niechaj mu Bertrand 
odda lo, co cesarz pozostawia najeen- 
niejszego( —  oręż.

Życzy sobie, aby syn jego nigdy 
nie podniósł go przeciw Francji. Ma 
być zawsze dumnym z tego, że urodził 
się Francuzem. Los może sprawić, że 
będzie rządził Francją i dlatego nie po 
winien czynić nic takiego, coby sprze- 

1 ci wiało się Francuzom. Niech się uczy 
ładny, matematyki geograrji, histoiji. 
Trzeba zaznajomić go dokładnie z hi- 
storją/ ojca i wypadkach. Prawdopodo­
bnie będą próbowali wm ówić w niego 
kłamstwa...

Oto kilka wskazań i życzeń wiel­
kiego cesarza Francji, który prawie na 
zajutrz po ich wypowiedzeniu zamknął 
oczv na wieki.
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Racica Wydział?!
zasądzany na 7 nresięcy

SPRZENIEWIERZENIE 26.COO ZŁ. —  NIE SĄD PRZYSIĘGŁY TYLKO SE
ROT hłISTRZU“ ! —  KIM BYŁ OSKARŻO 

(Od naszego korespondenta).
cie, druga zaś połowa kary została u- 
morzo-na na zasadzie ustawy amne­
styjnej.

Oskarżał prok. dr Powroźhik, bro­
nił adw dr. Macie! iński ze Lwowa.

Stanisławów, w grudniu.
Jeszcze w grudniu 1926 roku głoś­

ną, stała się afera radcy Wydziału po­
wiatowego w Stanisławowie, Eusta­
chego Bukowskiego, który w dniu 22. 
grudnia 1926 zastał aresztowany z po­
wodu sprzeniewierzenia kolosalnych 
kwot na szkodę Wydziału powiatowe­
go. Aresztowany siedział 3 i pół mie­
sięcy w więzieniu śledczem. Akt o- 
skairżenia zarzuca Bukowskiemu, że 
ten sprzeniewierzył 19.000 żł. w ten 
jposoo, że zakreślał wyższy wymiar 
podatku drogowego, aniżeli był prze­
widziany drogą instrukcji, oraz kwotę 
7.000 zi. w ten sposób, że gdy W y- 
cLukł powiatowy udzielał zwrotnych 
pożyczek zastawnych rolnikom powia­
tu stanisławowskiego, Bukowski ścią­
gając te pożyczki zamiast wpisać rze­
czywiście ściągniętą kwotę 64.000 zł., 

■pisał jedynie kwotę 57.000 zł. W ten 
sposób Bukowski sprzeniewierzył dla 
własnej korzyści łącznie kwotę 26 
tysięcy zł.

W dniu 11 lutego 1928 odbyła się 
przed senatem karnym rozprawa, Try- 
mnał jednak orzekł się w tej sprawie 

niekompetentnym, wychodząc z zało 
żenią, że zachodzi tu nadużycie w ła­
dzy urzędowej po myśli § 101 u. k.. 
wobec czego Właściwym do sądzenia 
Lej sprawy jest sąd przysięgłych. Prze- 

'c iw  uchwale tej wniósł prokurator za­
żalenie nieważności, które zostało u- 
względnione, wobec czego w dniu 22. 
grudnia br. odbyła się ponjow.nie przed 
senatem karnym rozprawa.

W toku rozprawy oskarżany przy­
znał, że zarhodz brak pieniędzy w 
kasie, nie mógł jednak zapodać, gdzie 
się podziało mango. Bukowski robi 
wrażenie człowieka złamanego i prze­
bitego. W szyscy świadkowie bez wy­
jątku, zeznawali na korzyść oskarżo­
nego, podając, że oskarżony pełnił 
kilka funkcji równocześnie, będąc za­
razem likwidatorem, sekretarzem W y­
działu pow atowego i t. p. Przed ogło­
szeniem wyrobu oskarżony wygłoisił 
przemówienie, w btórem scharaktery­
zował swoje nieszczęście. Przedstawił 
również swoje aresztowanie ita dwa 
dni przed v/ilją i gdy go odstawiono 
do więzienia i oddano dozorcy więzień, 
byłemu żandarmowi, ten poznawszv 
w aresztowanym byłego swego do­
wódcę, ze wzruszenia opuścił świeco 
na ziemię i krzyknął: „To pan, panie 
rotmistrzu! “

Po naradzie ogłosił przewodniczący 
Trybunału -wyrok, mocą którugo oskar 
żony Eustachy Bukowski uznany zo­
stał winnym zbrodni sprzeniewierze­
nia w urzędzie, za co zasądzonym zo­
stał na karę więzienia przez 7 mie­
sięcy z postem co miesiąc. Bukowskie­
mu wliczony został do kary czas 3 
i pół miesięcy, który przebył w aresz-

powiat
w ęzienia.

NAT KARNY. —  „TO PAN, PANIE 
NY?

Poszkodowanej strony nikt nie zastę­
py wał. Oskarżany zastrzegł sobie trzy 
dni do namysłu, poozem wyrok przy­
jął.

Zauważyć należy, że Eustachy

Bukowski był osobistością w Stanisła­
wowie bardzo dobrze znaną. W roku 
1912 w uznaniu jego zasług mianowa­
ny został radcą Wydziału powiatowe­
go. W roku 1918 był zastępcą okręg o- 
weg: komendanta ekspozytury rolni­
czej. Ponadto piastował cały szereg in 
nych godności i zaszczytów. Między 
iniiemi był majorem rezerwy W. P., 
a przytem prezesem stanisławowskie­
go Związku Oficerów Rezerwy (w  cza­
sie wojny pełnił funkcje komendanta 
żandarmerji), był prezesem Organiza­
cji Narodowej, Towarzystwa Muzycz­
ne co i t. p.

każdego Bóg bror-i
przed tern co miał pan Antoni!

W ESOŁA ZA B A W A  SILN IE  

Lwów 27. grudnia .
— ) P od  znakiem  kilku sa m o­

b ó jstw , za jść  o k rw a w ym  epilogu  i 
w łam ań m inęły  św ięta tegoroczne 
w dziedzin ie  kroniki k rym inalnej.
Jeśli m am y poczyn ić  retrospektyw  - 
n y  przegląd łych w ydarzeń  —  p rz y ­
chodzi zacząć od krwawej awantury 
jaka  m iała m iejsce  w nocy  z w torku 
na środę w K leparow ie.

U Karniejszego objw iatela , (nie­
jak iego  Arseniuka Antoniego, za ­
m ieszkałego w K leparow ie 1. 365. 
przygiofowaino huiczną bibę św iątecz 
ną, na k :ćrą  zaproszono zn a jo ­
m ych  i p rzytaciół. W śród  Łych o- 
s'a 'inich znaleźli się: Józef Ostrow­
ski (zam . przy  ul. ź ró d la n e j 52) i 
W ład ysław  Szczepański (zam . przy 
ul. Sdiłowsk;ego 363). P rzy za sta w io ­
nych sulo stołach zaisiadł gospodarz 
oodejm uia-c gości ch lebem  i m io ­
dem . P rzew aża ły  jednak  trunki, 
runiłilarnie zw ane ,,b e -?e “ . W  cza s1' 
b iesiady  ktoś rzucił iakieś „s łów k o1 
pod adresem  gospoda iza  i na tern 
tle doszło  d o  -ostrej scy s ji, w k tore ' 
TYtpirwsze -skrzynce grał O strow ski 
W  rezidtoeie doszło do rękoczyn ów  
w czasie k'.ńrvch p rzem ów ił „ w y ż  
szv“  i „siln ieiiszy“  argum ent: nóż.

W  niignieniu oka O strow ski d o ­
b y ł noża, k ’ órvm  w  bbrskaw ^znem  
tem pie zadał sze.r. ff cłebolirh rar 
gospodarzowi t '•seniwnwi j Szoze- 
nańskiemn. Oba i nadli na podło.o o 
h ’vc7°.c ob fic ie  krw ią . T y lk o  d z ;ok 
szyb-ki-ei intorwen.cji po-Iiicii, któro 
przybyła  na odgłos k rzyków , zdoła

.ZAKRAPIANA BE -  GE“ M IAŁA SMUTNY KONIEC.

n o  zapobiec dalszem u rozlew ow i 
krw i i spraw cę aresztow ać. —  Tak 
w ięc w epilogu  doskonale się z a p o ­
w iad a jące j zabaw y  d w ie  ranione o -

fiary  p rzew iozło  pogotow ie  rat. d o  
szpitala pow szechnego, zas O s tro w ­
ski spoczął za kratkam i.

Nie uznają spoczynku 
świąfecznego

NASI MISTR7E DŁUTA I WYTRYCHA.

Lwów, 27. grudnia 
(—-). Zmniejszoną czujność władz 

bezpieczeństwa w noc wigilijną wyko­
rzystali sprytnie mistrze oiuta i w y-
trycha i niie omies-zkali nie wykorzy­
stać sposobności, by „zaopiekować się“ 
-■u-dzem mienitm.

Dostali się do mieszkania CHa-

wy 31ank?tein przy ul. Gaziwej 1 0 . Po 
splądrowaniu całego 3-pokojowe-go mie­
szkania, włamywacze zabrali znaczną 
ilość parderony i biżmerji, wartości 
5.5C0 zł. Po zatarciu wszelkich śladów 
włamywacze zbiegli w niewiadomym 
kierunki:

KUNO „CHIMERA'* Dziś w ielka PREM j e RA.

,  Ł o w y  n a  z i ę c i a ' *K om cdja w 10 w ielkich aktach p. t.
W głównych rolach XENIA TESNI, L ID U  ŁECHINE, tUNHI WE1SE, L lf lE  
PAVAINELLI, BRUNO KASTNER, WALTER RILA I HERMAN PICHA. Początek

ęrtnn^ów o "oH / 3-cipi nonfi'

Awanturniczy Władysław
spędził f W 'p *n  u» ?rp*>trvm srokoju.

BURDA W RESTAURACJI TARNAWSKIEGO.
Lwów, 27 grudnia.

(— ) W szyscy ci, którzy pozbawiani 
własnego ogniska domowego, pragnęli 
się bawić z okazji święta — przenosili 
się (i swe piomądze) do restauracyj i

Niebezpieczny ptaszek
wpadł tu ręte jolicii.

CHCIAŁ SPĘDZIĆ ĆWIĘTA W  DOMU, A SPĘDZIŁ JE W  WIĘZIENIU.
Lwów, 27 grudnia.

(— ). Przed niedawnym czasem u 
jawreiono na terenie Lwowa i Krakowa 
działalność organizacji antypaństwo­
wej Po likwidacji jej ustalono, że je­
den z r-zło-nkóiw tej organizacji niejaki 
Iwan 2ai ówski z Lubyczy Kniażę

Edward hr
t p
O z i e d u s * y c k ’

P odporucznik  rezerwy W P., H ',walet orderu „V m u ti M ihtari“ t zai.nąl w  Pa 
nu dnia 23. grudnia 1928 r., przeżyw szy fał 32.

, Pogrzeb odbyt się we wtorek, dnia 25. grudnia 2.30 popołudniu  z donn. 
lałoby przy ul. Kościuszki I. 6 na cm entarz Łyczakow ski do grobow ca  ro ­
dzinnego.

N abożeństwo żałobne odbędzie się dnia 27. grudnia br. o godzin ie 10-trj 
rano w kościele arch.katedralnym .

O tych sm utnych obrzędach  zaw iadam iają  Krewnych, P rzy jació ł i Zna
jom ych.

Źnnn i rnA/pyssIwr

pow. Rawa Ruska po dopuszczeniu sio
zdrady stann, zbiekł w niewiadomym 
kierunku.

Policja rozpisała listy gończe, pirzy- 
e.zem Zarówskiego’ ścigała również 
Prokuratura przy S. O. K. we Lwo­
wie. D-opiero wczorajsze święto dopo­
mogło władzom do ujęcia poszukiwa­
nego Z. W ymieniony sądząc, iż po u- 
pływie kilku tygodni czyny jego po­
szły w niepamięć, a policja zaprzesta­
ła poszukiwań, zjawił się w domu w 
swej rodzinnej wsi. Omylił się, albo­
wiem już w godzinę po przybyciu zo­
stał aresztowany i odstawiony do 
Lwowa, gdizie go oddano do dyspozycji 
sądu. Będzie on odpowiadał za zdradę 
stann na rzecz sa^e^niego państwa.

podmiejskich knajp.
We wtorek w :?czorem w restaura 

cji Tarnawskiego, przy p i Berrardyń 
skmi, zabawiało się hucznie większe 
towarzystwo, uprzyjemniając sobie 
czas —  szklanicom: perlącego się ah- 
syntn. Jak to się zazwyczaj dzieje, gdy 
tętna zaczęły przy^pies-zonem bić tę­
tnem —  podniosły 1 się głosy. Natural­
nie wybuchła sprzeczka, a w końcu 
głośna awantura, która zelektryzowała 
nietylko w szystkich 'gości i krewkiego1, 
właściciela, ale nawet i przechodniów. 
Kres awanturze położyła policją, któ­
ra BTesziowała najbardziej awanturu­
jącego się Władysława Bedzijskic.go, 
zaś żandarmeria wojskowa aresztowała 
N. N., sierżanta 40 pp., biorącego.czyn­
ny udział w tejsamej burdzie.. .
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Jasnowłosy wampir.
NusjAMOWITA TPA1! ’ DJA MIŁOSNA. —  ROMANS MILIONERKI AMERYKAŃSKIEJ Z ANGLIKIEM. 

. ŁZLIWA SŁAWA. —  WIN i  I KArtA.—  Z UURY u PLANOWANA d r a m a ty c z n a  sc e n a .
STRA-

Faryż, w grudnia.
. f p ’:Sa Ile-[iromiennej, ■ słonecznej 

przyrody nicejskiej •• rozegrała się nie­
dawno ‘ " ;

niesamowita trągedja miłosna, 
o której obecnie szeroko rozpisują się 
pisma francuskie i włoskie. Bohatera­
mi tej tragedii byli 22-letnia, przepięk­
na Amerykanka, Bessie Durballe, cór­
ka znanego, bardzo bogatego przemy­
słowca nowojorskiego i 26-letni An 
glik, James ShTatton, bawiący tutaj 
dla poratowania nadwątlonego zdro­
wia.

Między młodymi nawiązały się j 
wkrótce

nici gorącego uczucia.
Tak przynajmniej to napozór wyglą­
dało. Naprawdę bowiem kochał tylko 
on —  ona zaś bawiła się tylko lekko­
myślnie szczerem uczuciem Anglika i 
udawała tylko dlań wzajemność.

To też niebawem doszło do kon­
fliktu. James zaczął podejrzewać praw 
dziwośó pięknych słówek demonicznej 
Amerykanki i zażądał od niej wyraź­
nego oświadczenia,

czy zechce zostać jego żoną. 
Przyszło do gwałtownej sceny. W  jej 
toku Amerykanka, która teraz chciała 
już ukończyć tę niebezpieczną zabaw­
kę, rzuciła w twarz Jamesa straszliwe 
słowa:

—: Wiem, że pragniesz tylko mo-

, (Do ryciny na str. 1).
ich pieniędzy! Na fetem polega cała 
twoja miłaść!

W  Jamesa fakby piorun uderzył 
Oddalił się bez słowa odpowiedzi. Ale 
wieczorem - uprosił Beśsie o ostatnie 
spolkaniąL nad brzegiem morza —  w 
miejscu ustronnem. Tutaj po krótkiej 
i dosyć obojętnej rozmowie, w yjął z 
kieszeni pęk banknotów, rzucił pod 
stopy jasnówłęsego wampira, Stooczem 
zawołał: „Widzisz, że mam mnóstwo 
pieniędzy i ich od ciebie nie potrze­
buję!"

Następnie strzelił dwukrotni* do 
Amerykanki, kładąc ją trupem. Po do- 

i konaniu tego czynu popełnił celnym 
strzałem w  skroń samobójstwo. ^Nastę­
pnego dnia, rankiem znaleziono trupy 
kochanków. O przebiegu wypadków 
poinformował policję przyjaciel Shrat- 
tona, który wraz z nim przybył z Lon­

dynu. James opowiedział mu wpraw­
dzie o swoim straszliwym zamiarze, 
alo ów przyjaciel znając egzaltowaną 
wyobraźnie Jamesa, nie traktował te­
go poważnie. Tym razem jednak się 
omylił...

N A D E S Ł A N E .

TABLETK I „V IT A “ , „V IC H Y “ , „KIS- 
SINGEN", „K AR LSBAD “  i „BILIN - za-
stępująwzupełnie w ody tej samej nazwy, 
a są o 200%  tańsze. Na składzie w apte­
kach i drogerjach . 10280-10

Lek rz - horób skórno-wener.

D f. F BI H I  S g S  O S i  <18
Popierajcie Ligę 

morską i rzeczną!

Zw a rjo w a f przy b u rk u
N IE ZW Y K Ł A  SCENA W  M INISTERSTW IE SPRAW  W E W N Ę T R Z

NYCH

rF L P 0P P £ R N
Sw CHRUDIM * /

, R udapeszt, w grudniu.
(_ z )  W  jed n e j z u b ik acy j urzę­

dow ych  w ęgierskiego M in. spraw 
w ew n . rozegrała się onegdaj 

w strząsa jąca  scena. 
N adradca p o licy jn y  dr. Ju ljusz 
M artini, referent oddzia łu  b ezp ie ­
czeństw a publicznego, skoczył na-

n iMiei ra z o m 'ra i ciuram
JEST NIĄ ZAPALENIE PŁUC. —  POCHŁONĘŁA W  DWU LATACH WIĘ­

CEJ OFIAR, NIŻ WIELKĄ WOJNA.
Lwów, w  grudniu.

(= )  Zapalenie płuc, na które za­
padł król angielski Jerzy V, zwróciło 
uwagę świata na tę chorobę. Okazuje 
się, że zapalenie płuc, jak twierdzą le­
karze, od lat przeszło 10 jest najbar­
dziej nagminną chorobą, trapiącą dzi­
siejsze pokolenie. W latach od 1918 do 
1920 umarło na zapalenie płuc 

dwadzieścia milionów osób,

to jest prawie trzy razy tyle, ile pole­
gło w  czasie wojny światowej. W sa­
mym tylko 1919 roku umarło na tę 
chorobę w Europie —  3 miljony ludzi, 
w Stanach Zjednoczonych —  1  mil jon, 
w Indjach —  6  miljonów. Statystyki 
za rok 1927 jeszcze nie przeprowa­
dzono, ale można przypuszczać, że 
bidzie ona straszną.

O iw n a ln y  l l d b .
NIE NALEŻ? ZDEJMOWAĆ KAPELUSZA PODCZAS POGRZEBU.

WYUCŻN? SR 1 0

GABRYEL STARK
LW Ó W . PL. M A .3JA CK I 11'.

Bruksela, w grudniu, 
■(=) Zaraz po pogrzebie słynnego 

„bohatera z nad Izery“ , gen. belgij­
skiego Jacąuesa, który zmarł, zazię­
biwszy się na pogrzebie jednego ze 
swych znąjomych, powstał w Brukseli 
uryyinalny klub. Ma on za zadanie wer 
bować członków, którzy zobowiążą się 
nie zde jmować kapelusza na wszel­
kich pogrzebach.

Wiadomość o założeniu takie®  
Klubu w yw ołała w Paryżu żywy od­
dźwięk. I tam starają się znaleźć ludzi 
chętnych do wstąpienia do podobnego 
klubu. Pisma paryskie twierdzą, że 
wystawanie na cmentarzu z ■'odkrytą.' 
głową, zwłaszcza podczas niepogody, 
jest szaleństwem, lub samobójstwem. 
Taki pogrzeb prowadzi za sobą zaraz 
drugi pogrzeb.

gle w  w ielk iem  zden erw ow an ia  z 
krzesła, zrzucił z biurka na ziemirf, 
rozm aite akty, zn iszczy ł rozm aite 
przedm ioty, zn a jd u jące  się w  p o ­
koju , a następnie o tw orzy ł na o - 
ścież okno,
u siłu ją c sk oczyć z trzeciego piętra. 
Na szczęście w  p ok o ju  zn a jdow ało 
się k ilku koleguw  nad radcy którzy 
go zdoła li pow strzym ać.

U dało się to z w ielką tru dn o­
ścią. U rzędnik ów  bow iem , cz ło ­
w iek  dosyć w ątły  i ch orow ity , p o ­
siadał w  tym  m om encie  n iesłych a ­
ną w prost siłę. P rzyw oła n y  n ie ­
zw łoczn ie  lekarz stw ierdził, iż b ie ­
dny człow iek

dostał pom ieszania zm ysłów . 
M artini baw ił przez szereg lat w  
n iew oli rosy jsk ie j, gdzie jeg o  s y ­
stem n erw ow y został siln ie p od k o ­
pany. T o  p raw dopodobn ie  stało się 
p ow od em  katastrofy.

 o *

Wojownicza służącą.
Ciężku poraniła robotnika żaki. Czysz, 

miasta.
L w ów ,.27 grudnia.

C— ) U państwa Schwaizwaldów,
przy ul. Kazimierzowskiej 47, służyło 
jak sfe okazało, „lepsze ziółko" w  po­
staci Katarzyny Fedan. Wymienioną 
wczoraj aresztowano zą ciężkie uszko­
dzenie ciała i niebezpieczne pogróżki 
pod adresem Andrzeja Dobonsia, robo­
tnika Zakł. Czyszczenia Miasta, zam. 
przy ul. Kurkowe j9. Ofiarę krewkiej
kobietki odwieziono do szpitala pow-. 
szechnego.

—  o ■ ■■

FEJLETON „G AZ. POR.“  z 28. XII. 1928

MYIUAM H A R hY.

POWRÓT:
„D o  JW P ani Magdaleny Gueric, Rue 

de 1 Eglise, Paris.
N ajdroższa!
Dziś piszę d o  Ciebie ostatni list. Na­

reszcie, nareszcie! Nadszedł już ów  dzień, | 
gdy stąd w yjeżddżam , opuszczam  ten 
kraj na zawsze! W czora j zebrało się kon- 
syljum  pryw atnych i w ojskow ych  leka­
rzy. Postanow ili zgodzić się na m ój w y- 
jazd.

Dziś w ybrałem  sobie kabinę: Back- 
bnrd N r, 52, jest zdaje, się bardzo w ygo­
dna. A pozatem  jest to  m ój najszczę­
śliwszy numer. Rue des Lilas Nr. 52, pa­
miętasz?... Jak bardzo szczęśliwi byliśm y 
w tym pokoiku?

Teraz jestem  już pewien, że się z o ­
baczym y. W  ciągu długich miesięcy o- 
statnich ogrom nie cierpiałem . Straciłem 
już wszelką nadzieję. ’ j

Obawiałem  się, że m ój w yjazd znowu 
zostanie odłożony. Tem bardziej, że rany 
bardzo mi dokuczały. W idziałem  okręt, 
który zbliżał się do mnie coraz bardziej. 
W yciągnąłem  ku niemu ram iona. Ale n o ­
gi m oje  odm aw iały mi posłuszeństwa. 
Czasami śniło mi się, że zabrano mnie

na okręt. Jechałem  ao  C ie b ie . A ie  gay o- 
kręt dopływ ał do M arsylji, oddech  sta­
wał się cięższy, czułem , że umieram, p o ­
tem w idziałem , jak  m nie zaszywano w 
w orku i rzucono do m orza. Co za ok rop ­
ny sen!

Ale nie m ów m y lepiej o tern! Nie za­
pom nij ty lko: Kabina Nr. 52!

Obawiałem  się tylko, czy  mnie p o ­
znasz? Gdybyś w iedziała, jak  zbrzydłem ! 
Jestem bardziej żółty, niż cytryna i chu­
dy jak- sznurek! A m oże się rozczarujesz 
i przestaniesz kochać sw ego m ałego ch iń ­
czyka?...

A Tyś pod obn o w ypiękniała. W idać 
to z fotogra fji. Gdy siostra Barbara m ie­
rzy mi tem ptraturę, odw raca przedtem  
fotogra fję . O pow iadałem  je j, ja k  się k o ­
cham y i że nie m ożem y się pobrać z 
b iaku  pieniędzy. „W  grudniu dostanie 
pan rangę kapitana" —  pocieszała mnie 
siostra Barbara. Tak, taki... —  pom yśla­
łem sobie. W grudniu odbędzie się nasz 
ślub! Bądź zdrowa, Lulu, bądź zdrow a!

T w ój Jan.
Jakkolw iek jest jeszcze bardzo w cze­

śnie Magdalena udała się już na przy­
stań. Pada deszcz. Mgła zasłania hory­
zont. Ale cóż  ją  obchodzi wstrętna pog o ­
da?... W  jej sercu jest wiosna i świeci 
słońce!

W krótee zostanie jeg o  żoną! Będzie 
żoną kapitana T ierrin ‘ a. W ynagrodzi mu

wszysiKie Krzywdy, uozuane pouczas 
rozłąki.

-— O, Janie, jak  bardzo będę z ciebie 
dumna!...

—  Okręt przybędzie za pó ł godziny... 
—  rzekł jeden z marynarzy,, stojących  
n i  brzegu.

—  Tam  —  daleko —  widzi ju ż czarny 
punkcik, zb liża jący się w szybkiem  tem­
pie do brzegu. Chciałaby teraz tańczyć, 
skakać, śpiew ać!

Zam yka parasol, ściąga płaszcz i w y ­
tęża w zrok. Nie widzi go ne pokładzie. 
W szystko miga je j przed oczym a. Ale 
pam ięta numer kabiny: 52...

Nie tracąc czasu na wypytywanie, 
w pada na pokład, p izebiega przez kury- 
tarz, pow tarzając w  myśli form ułkę: K a­
bina Nr. 52. Nagle wyłania się przed nią 
tabliczka z upragnionym  numerem. 
Drzwi są zam knięte. M agdalena pitka 
głośno

—  Janie, Janie, to ja l
Nikt nie odpow iada. O, Boże, co  za 

cierpienia! P opycha drzw i kolanem , na­
ciska z całych  sił klam kę. Nagle spo­
strzega k łódkę na drzw iach. Kabina jest 
zam knięta! Zim ne ciarki przebiegły Po 
jej ciele. Zaki ęciło . je j się w  głow ie. Lecz 
szybko od zy s„u je  przytom ność. Nie, to 
niem ożliw e! Pow inna się była przedtem 
poin form ow ać. Jan pewnie je j szuka, 
pew nie już w yszedł!

iNareszcie przyszedł marynarz.
—  Szukam porucznika  T ierrine‘a, 

z oddziału  kolon jalnego... —  rzekła drżą­
cym  głosem.

—  Pani ma na m yśli porucznika Tier- 
rine‘a, k tóry wsiadł na okręt w  Saigon?

—  Tak, ja  jestem... jestem  jeg o  , — 
chciała pow iedzieć „żon ą ", ale gdy u j­
rzała pow ażną twarz m arynarza, d ok oń ­
czyła:

—  Jestem jego przyjaciółką...
M arynarz westchnął ciężko i skrobiąc

bródkę, rzek}:
—  Biedaczysko!... Spoczyw a ju ż na 

dnie m orza!... Ni e m ogliśm y go przy­
wieść... Rodzina została już p ow iad o­
miona...

Tłum. F. M ::

Z a k ł a d
D  » n t v s t v z r o T e c h n ’ c z n y

J u lja n a  M e c  ' s ła w a

R O S Y K A
LuiPw. ul. neraa ic.
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Jak spędzała święta
nasza straż pożarna.

Lwów, 27 giudnia.
. ) W  mieszkaniu dr. Marii Ohlen-

Tjerg, PTzy ul. Sykstuskiej 19, wskutek 
zbyt silnego napalenia w  piecu, pow­
stał pożar. Ogniste płomienie w krót­
kim czasie objęły sprzęty domowe. —  
Straż pożarna ogień zloKalizowała. 

Drugi pożar miał miejsce w real­

ności przy ul. Legjonów 7, gdzie w  pło­
mieniach stanęła klatka schodowa. 0 - 
gień powstał wskutek nieudolnego ob­
chodzenia. się ze światłem podczas od­
mrażania rury wodociągowej.

I w tym wypadku skutecznie inter­
weniowała straż pożarna.-

ŚRODKI d o  GOLENI#.

Ponury dramat przy pl. Zbożowym.
MIŁOŚĆ 18-LE1MEG0 ROBOTNIKA. —  UBÓSTWO PRZYCZYNĄ OZIĘBIENIA STOSUNKÓW. —  ZAWIEDZIONA

MIŁOŚĆ PCHNĘŁA DESPERATA W  OBJĘCIA ŚMIERCI.

Lwów, 27 grudnia. [ sunek stał się zażyły i z pewnością,
—̂ ) Dramat młodego człowieka ro- | skończyłby się usłaniem domowego

gniazdka, jak to sobje w snach wym a­
rzył, gdyby nie —  bieda, Był bieda­
kiem, a ona, płoche dziewczę, wnjjft

zegral się wczoraj wśród ciasnych mu­
rów 2 -piedowego budynku przy pl. Zbo­
żowy® ■*'

Chodzi o nieznanego z pewnością 
szerokim kołom robotniczym i -sferom 
zamożnym 18-latnitgo Jana Paisekę. 
g y ł zarobnikiem magistrackim i od ra­
na do wieczora pracował na utrzyma­
nie. 1 w .nim jednak w wolnych od za­
jęć chwilach odezwało się serce. Tem- 
kardziej, iż poznał młodą i przystojną 
dziewczynę, 17-letnią Wandę G. Sto-

Obawiaiac się zderzenia
wywrócił autodorożkę.

Lwów, 27 grudnia.
(—j  O szczęściu w  nieszczęściu mó­

wić mogą pasażerowie autodorożki Lw. 
9 0 2 8 8 , którą prowadził wczoraj szofer 
ylichał Winnik, zam. przy ul. Piekar­
skiej 16. Wymieniony jadąc ul. Jano­
wską, zamierzał skręcić w ul. Bema, 
2 przeciwnej strony nadjechało drugie 
auto* Winnik bojąc się zderzenia, tak 
gwałtownie wstrzymał wóz, że tenże 
wywrócił się na chodnik, przygniatając 
swym ciężarem trzech pasażerów. Cu­
dem niemal ocaleli oni, a nawet nie 
odnieśli szwanku.

poznala^smutny fakt ubóstwa i nastą­
piło... oziębienie. Dziewczę rwące sftfc 
swym 17-lctnim temperamentem do ży ­
cia —  zapragnęło sukni nowej i cukier­
ków i kina...

A w ięc?,.. Zawiedziona miłość i ko­
niec.

Nie wytrzymał dłużej bolu i w de­
sperackim porywie rzucił się z drugie­
go piotra na brak. Wnet zaczerwieniła, 
się jezdnia na pl. Zbożowym, a grudy 
śnieżne chciwie wsiąkały jeszcze cie­
płą, młodą krew...

Nie żył Jan Pasieka, mało znany 
zarobnik, który również miał serce i  
umiał kochać.

Piet wybawcą,
A M A TO R SK A  W Y P R A W A  P O D B IE G U N O W A . —  F A T U M . —  W ID M O  B IA Ł E J ŚMIERCI. NIESPO-

N. Jork, w  grudniu, 
(ster) Jak don iosły  am erykań ­

skie agencje  prasow e w ybrała  się 
sw ego czasu amatorska wyprawa 
celem zbadania zupełnie niezna­
nych  terenów północnej Kanady. 
Na czele le j w y p ra w y  stał zapalony 
am ator -  podróżn ik  redaktor jed­
nego z pism prowincjonalnych Sta­
nów Zjednoczonych Herbert FIo- 
wer, k tóry  w raz z k ilku  w y p ró b o ­
w a n ym i p rzy ja c ió łm i, nie szczędząc 
pieniędzy na należyte wyekwipowa­
nie w y p ra w y , ruszył na półn oc. Na 
ekw ipunek  sk ładały się: sanie, sze 
reg p rzyrządów  techn icznych , m a 
ją cy ch  u m ożliw ić bytow an ie  w  nie 
zamieszkałych krainach wiecznego 
lodu, psy, składane nam ioty, oraz 
odpow iedn i zapas żyw n ości. W yp rą  
w  a przyn iosła  piękne rezultaty, kK

m
c  o  M o y j  n e m o .

TROCHĘ PRAWDY.
Dobrą opinją każdy się bogaci,
Lecz życie zawsze jakiś wykręt podda:
Ten który winien, nigdy mi nie płaci,
A  kto —  pożyczył, nigdy mi nie odda.

Wierzę to dobrze —  takie dzisiaj prawo,
Robią to wszyscy i nikt się nie wstydzi 
A  ten, któremu dałeś pracę krwawą,
Za dług serdeczny jeszcze nienawidzi.

W ięc weźcie wszystko —  nie brak wam odwagi, 
Bo każdy w dobro własne zasłuchany,
A  gdy przed wam i stanie człowiek nagi,
Jeszcze powiecie: on jest źle ubrany.

D Z IE W A N Y  R A TU N E K .
rc n iew ątp liw ie  nie pozosta łyby  bez 
w p ływ u  na badania  geograficzne 
prow adzon e w  tych  n a jn iedostęp - 
n ie jszych  zakątkach globu.

Z d a je  się jednak , że jakieś
fatum ciążyło nad wyprawą, 

ju ż  w  p ierw szych  .tygodniach znacz* 
na część uczestn ików  w yp ra w y  za - 
padła na szkorbut. N ie d ość na tem : 
4 najsilniejsze psy wpadły wrai z 
ciągnionemi przez nie saniami do 
wartkiego nurtu, który  zdrad liw ie  
p łynął pod kruchą pow łoką  lo d o ­
wą. oP  tych  n iepow odzen iach  k ie - 
■ownik w ypraw y H erbert F łow er 

zadecydow ał, zan iechać da lszych  ba 
łań i wrócić. W  bezkresnem  jednak 

ąyustkowiu zmylono drogę i zabrnię 
lo w  n ieprzebyte w ertepy, z k lóhych 
iuż się n ic m ożna b y ło  w yd obyć. 
Ostanie psy  m usiano zabić, gdyż 
zabrakło żywności, a rozżarte zw ie ­
rzęta rzucałv  się na ludzi.

Przez k ilka dni łudzili się  u - 
czestn icy  w yp ra w y  jeszcze nadzie­

ją , że uda się im  dotrzeć do jakiejś 
ludzkiej osady. H . Fłower, nie m a ­
jąc już sił do dalszego marszu chwy 
cii się ostatniej deski ratunku: 
spuścił ze smyczy ostatniego psa i 
wiernego Jimmy, z którym się do- 
ląd  nigdy nie rozstawał. Pies po­
biegł i przepadł gdzieś wśród zwa­
łów lodu. T ej samej nocy przyniósł 
ocalenie w postaci ekspedycji ra­
tunkowej, która uratowała od nie­
chybnej śmierci, skostniałych, nie­
przytomnych uczestników wypra­
wy.

tk I

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu 
naczyń, skłonności do udaru i ataków 
apoplektycznych, naturalna w oda gorzka 
,,Franciszka Józefa " zapewnia łagodne 
w ypróżnienie bez nadwerężania się. Na­
ukowe spostrzeżenia k lin iczne, przy ch o ­
robach  naczyń krw ionośnych  dow iod ły , 
że osobom  w starszym w ieku w oda gorz­
ka „F inu ciszka-Józef a“  od d a je  n ieoce­
nione usługi. Żądać w apt. i drog. 9510

Sportowcy uważajcie!
NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI

Lwów, 27 grudnia.
(.— ) W dobie sprzyjającej pogody 

młodzież masowo uprawia sport sa­
neczkowy i narciarski. Mmej doświad­
czeni zapał swój przepłacają kalect­
wem. Wczoraj w czasie Saneczkowa­
nia w  parku Żelaznej Wody złamał 
prawą nogę la-letni Kazimierz Gutko­

wski, student girnn.
Takisam tragiczny wypadek zda. 

rzył się Jakóbowi Kantorskiemu, który
saneczkując się w  Kleparowie, złamał 
nogę. Ofiarom własnej nieostrożności
pierwszej pomocy udzieliło Pogotowi* 
ratunkowe.

ZE SZCZEPKOWSKICH

Józef iRuprechtowa
zasnęła w  Panu p o  długich i ciężkich  cierpieniach, zaopatrzony św. Sakra- 

meritami, dnia 25-go grudnia 1998 r.
,  .Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28,-go grudnia 1928 r., o godzinie 
5* w  południe z dom u żałoby przy ul. O chronek I. 9 a, na cm entarz Ły- 

czakowski, do grobow ca rodzinnego, na który to obrzę-d zapraszają K rew ­
nych, Przyjaciół i Znajom ych  w głębok im  żalu pogrążeni

Córki, syn, synowa, wnuki i prawnuki.
N abożeństwo żałobne odbędzie się w  sobotę, dnia 29. grudnia 1928 r. 

0 godzinie 9-tei rano w kościele 0 0 .  Bernardynów.
.w ów , dnia 26. grudnia 1028.

Włamanie do magazynów
kolejcwych w Stryju.

B AN D Y CI D O S T A L I SIĘ D O  W N Ę T R Z A  P R Z E Z  P IW N IC Ę .
(Od naszego 

S try j, w  grudniu.
O negdaj dokonano śm iałego w ła 

m ania  do tutejszych  m agazynów  
k o le jow y ch . B andyci, ukryci p o ­
przednio w  p iw n icy , w yłam ali p o ­
dłogę i dostali się do w nętrza tej 
części m agazynu , w  której nagro­
m adzone są p rzesy łk i towarowe, 
przeznaczone dla rozm aitych  ocl-

korcspo-ldeHLa).
biorców w  Stryju skąd skradli ca­
ły szereg najrozmaitszych rzeczy 
Wysokość szkody nie jest na razie 
ustalona. Wdrożone energiczno 
śledztwo, —  niewątpliwie dopro­
wadzi do wykrycia sprawców, 
obznajomionych widocznie dokład­
nie z rozkładem magazynów.

-— o------ *
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Traę;edja starsj kobiety.
STOSUNKI, PANUJĄCE WŚRÓD ARYSTOKRACJA ANGIELSKIEJ. —  PRZY- 

STO NY SZOFER I JEGO PRZYGODY MIŁOSNE.

REDAKCJA BŁ ZY. A1U MKOWO MANII.
S k lU P lO W  M £  ZV. KACA

TEATR W IELKI:
Czwartek, 27. grudnia o godz. 3.30 

„M oralność pani D ulskiej“ .
Czwartek. 27. grudnia o  godz. .7.30 

„Jedna jedyna  n oc“ .
Piątek, 28. grudnia o godz. 7.30 „Z ła ­

m ana drabina". 50 proc, zniżki.
♦

Teatr W ielk i. Dziś, we czw artek dwa 
przedstawienia, m ianow icie popołudnu o 
godz. 8.30 popularna, świetna tragi-farsa 
G. ZapolsKiej „M oralność pani D ulskiej“ , 
a w ieczorem  o goaz. 7,30 „Jed na  jedyna 
n o c" .

P rcm jera  „L otn ik a  Rampcra**. Zaraz 
p o  świętach w chodzi na repertuar Teatru 
W ielk iego, giośna sz uka M. Mohra „L o t­
nik R am per". Jest to  jedna z najciekaw ­
szych sztuk w spółczesnej produkcji dra­
m atycznej, śmiaia i oryginalna w k on ­
cepcji m yślow ej, mocna i niesłychanie 
efektow na w ujęciu scenicznem . Sztuka 
zaczyna się prologiem , rozgryw ającym  
się na Grenlandji, wśród rozbitków  w y­
praw y podbiegunow ej, dalsza zaś akcja  
odbyw a się ko le jn o  w garderobie a rty­
stów teatru Variete, w zakładzie psy- 
ch jatrycznym  i w mieszkaniu Pam pera 
na poddaszu, w m ieście portow em . „L o t­
n ik  Pam per", przetłum aczony został dla 
sceny lw ow skiej przez p, Janusza Stra- 
ch ock iego, który także reżyseruje sztukę 
i gra w  niej rolę tytułową. Obsadę innych 
ró l stanowią pp. Jerzm anowska, Kamiń­
ska, Smereczanka,, dyr. Barwiński, Ku- 
stowski, M odrzewski i Żurowski. Pre- 
m jera ta budzi w sferach teatralnych 
w ielkie zainteresowanie i zapow iada się 
jako sensacja artystyczna. Sztuka otrzy­
m a nowe, oryginalne dekoracje  nędzla 
art. mai. Balka i  Kudewieza.

*
TEATR M AŁY:

Czwartek, 26-go godzina 7.30 wiecz. 
„S pirytyści".

Piąlek, 27-go godzina 7.30 w ieczorem  
„S pirytyści".

Sobota. 28-go godzina 7.30 w ieczorem  
„S pirytyści".

Ac
Zw iązek Artystów  Scen P o^ k ich  „F i- 

Ija L w ów , Teatr M aly“ . Przedstawienie 
n ocne Sylw estrow e w Teatrze M ałym u-
rządzone przez artystów  Teatru Małego 
na „D om  A utora" we Lw ow ie nie skła­
m ie swoim  tradycjom . Program  będzie 
bogaty i urozm aicony. W ypełn ią  go dwa 
w esołe sketćhe, odegrane przez artystów  
Teatru Małego. Prócz tego gościnnie we­
zm ą udziai: świetny baletm istrz Teatru 
W ielk iego p. Ciesielski, tenor operetki 
p. Sowiński, pełne hum orn m onologi w y­
pow ie p. B ojanow ski, urocze artystki ba­
letu pp M aitówna i Brzezów na i w iele 
innych. Początek  tego przedstawienia o 
godz. l l - t e j  w n ocy. Sprzedaż biletów  o d ­
byw a się codziennie w gm achu Teatru 
W ielk iego od 11— 2-ej popoł. i od  4— 6-ej 
w iecz.

„Spirytyści**, w esotr bezpretensjonal­
na kom ed ja  Gustawa M osera w  Teatrze 
M ałym , wystaw iona na okres Świąt dla 
rozw eselenia w idzów , osiągnęła sw ój cel, 
w zbudzając na w idow ni n iefrasobliw y 
nastrój. Zespół Teatru M ałego z pp. Ber- 
skim, Czarnowskim , Dęhowiczem , L ew ic­
kim . w rsn ck im , Sm oczyńskim  oraz pa­
niam i N yczów ną, Grotowską, Pillerową 
i Sieniawską w rolach głów nych, czynił 
w szystko, aby ten beztroski nastrój p od ­
trzym ać. Publiczność wynagradzała ar­
tystów  gorącym i oklaskam i. „S pirytyści" 
utrzym ają sie na afiszu do niedzieli 29-go 
bm. w łącznie. Zniżki dla Zw iązków  i 
Stowarzyszeń ważne.

*
W ielka  scnsaeja w  „D om u  Naro- 

dnym “ . Gościnne występy znakom itych 
artystów  żydow skich  .d y  Kam ińskiej i 
Zygm unta T urkow a z ich zespołem , c io ­
szą się kolosalnem  pow odzeniem . Sen­
sacją tych w ystępów  jest znakom ita 
sztuka Gordina „B ezdom ni" (z życia e- 
m igrantów  żydow skich  w Stanach Z je ­
dnoczonych . D aw no już „D om  N arodny" 
n ie słyszał takiej burzy oklasków , jak 
po każdym  akcie „B ezdom nych".

Z pow odu  w ielk iego pow odzenia 
„B ezdom nych", nows prem jera (świetna 
komedja z życią żydowskiego), nastąpi

Londyn, w grudniu. 
i —) Zakończył*, się tutaj ciekawy 

proces, który pozwolił uchylić zasłonę 
-ze stosunków, panujących wśród ary­
stokracji angielskiej. Przed sądem sta­
nął 24-letni szofer, Charles Dnllton, 
pod zarzutem kradzieży bardzo cen­
nych klejnotów na szkodę 62-letniej 
lady Anny SouhaMptoii, wdowy po zna­
nym polityku angielskim, zmarłym 

- . '..-Lt kilku  lały. W  toku procesu w y­
szło na jaw wiele szczegółów natury 
bardzo skandalicznej.

Oto szofer ów, młodzieniec bardzo 
przystojny, oddawna zaprzestał swego 
zawodu, a żył ze względów, okazywa­

nych mu p rzez  przedstawicielki ary­
stokracji angielskiej. Jedną z jego wiel-

..i .t iu  by ta taikzu lany Souaamiption. 
Utrzymywała z nim stosunki już od 
dwóch lat. Ten niebieski ptak stał się 

przekleństwem jej życia.
Grożąc jej ustawicznie skandalem, wy­
łudzał od niej coraz to nowe sumy. —  
W reszcie doprowadził lekkomyślną ko-, 
bietę do istnego obłędu. A gdy pewne­
go dnia szofer bez ceremonii zabrał 
szkatułkę, zawierającą jej cenną biżu­
terię —  straciła cierpliwość i kazała 
młodzieńca aresztować.

Charles Dul Ilon skazany został na' 
rok więzienia.

Ze rporftt.

ho n l i m i e  insiram m a .
WISŁA LEPSZYM STOSUNKIEM BRAMEK ZDOBYWA zuSTRZOSTWM KRA-

KO W A..
' Lwów, 27 grudnia.

Pogoń —  LTŁ 1 :0.
Wskutek powyższego zwycięstwa 

zdobywa Pogoń mistrzostwo Lwowa. 
Gra równorzędna, w  Pogoni brylowała 
□brona,

KrakuW W isła —  Sokół 10.0. 
Cracowja —  Makkabi 3:2.
Cracowja —  W isła 2:2.
Warszawa. Lagja —  AZS (Wilno) 

5:0 (zwoady towarzyskie).
Wilno. AZS —  Pogoń 13:0.

Konkurs skokow w  ZaKooane m
T.—iW. O'7 p-rudnia.

1) Rozm us (14.645) 38.53.51 
2j Br. Czech (13.400) 38,64 z upad­

kiem .
3j Cukier (12.900) 35.46.
4) Lankosz K. T . N. (10.730) 31.37. 
W iad om ość podana onegdaj w  prasie 

ja k ob y  Tupalski m iał w tym  roku nie

w ystępyw ać w  barw ach A. Z. S. nie o d ­
pow iada praw dzie, gdyż świetny len 
gracz i w  tym  roku zasili reprezentacyj­
ną drużynę Polski. A. Z. S. wystąpi w 
tyin roku  w  następującym  składzie* 
Czaplicki, Kulej, Kowalski, Tupalski, 
Adam owski, Krygier —  Żebrowski i N o­
w ików .

BMMaaMłaiifiiaii— I natur ttnman
dopiero w przyszłym  tygodniu. Lizis, 8 ,lo  
w ieczór, po raz 7-m y „B ezdom ni".

♦
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

A PO L LO : „C złow iek śm iechu" Con­
rad Veidt.

AW EN U E: .Rewja nad Rewiam i' .
CASINO: „Sita przed piaw em ".
CHIM ERA: „Ł ow y  na zięcia".
GRAŻYNA: M ogiła N ieznanego Żoł­

n ierza".
. a i AMORGANA: „Ostatni uśmiech

błazna".
CCLOSSEUM: „N iezw yciężony".
KOPERNIK: „K obieta  z raju bolsze 

w ick iego".
LL*V: „P ryw atne życie pięknej He 

leny",
LUNA: .L w ie  serce".
M ARYSIEŃKA: „K obieta  z raju  b o l­

szew ickiego".
O l z 1. :  „C zerw ony bies".
PAŁACE: „Szechereząda".
PASAŻrY,Postrach Texasu“ .
UCIECHA: Ken M eynard w  w ielkiej 

atrakcji.

M ianow ania w  kolejn ictw ie. W  obrę ­
bie L w ow skiej D yrekcji Koiei państwo­
w ych m ianowani zostali zawiadowcam i 
stacji: st. asesor Zygm unt W ięckow ski 
ze Lw ow a w R adziw iłłow ie, asesor W ła ­
dysław Rcm bisz z Brzeżan w Surncho- 
wie, a adjunkt Feliks Pająk z Dublan 
k olo  Sam bora w D orożow ie Kontrolerem  
w ydziałow ym  w Wyrtziaje Kontroli do- 
chodów  m ianow any zoslal st. asesor Zal- 
lei Rares.

M ija term in wykupna świadectw  prze­
m ysłow ych. Izba skarbow a zw raca p o ­
nownie uwagę, że ju ż w krótce upływa 
termin nabyw ania świadectw  przem ysło­
w ych i kart rejestracyjnych na rok p o ­
datkow y 1929. W  interesie płatników  
leży, ażeby wykupili św iadectwa prze­
m ysłowe jak  najw cześniej, gdyż w pó- 
żniejsz5Tm okresie panuje w kasach skar 
bow ych  w zm ożony natłok interesentów. 
Płatnicy przeto, k tórzy zw lekają z wy- 
kupnem świadectwa, narażają się nie- 
tylko na przykrości i stratę czasu z po­
w odu natłoku w kasach i konieczności 
d ługiego w yczekiw ania na swą k o le j w

osia iu .cn  um acn giuun.a , a.e laaze na 
to, że nie zdołają  m im o w oh wówczas 
zaopatrzyć się na czas w świadectwa, a 
tem samem narażą się z pow odu  n iedo­
trzymania terminu na dotkliw e kary pie­
niężne w myśl art. 98 u. o. p. p. p.

T ow . M iłośników  Przeszłości Lwowa 
donosi, iż uroczystość zam knięcia kur­
sów  „W iedza  o  Lw ow ie i nauki przew o­
dników  po L w ow ie", odbędzie się dnia 2t. 
grudnia br. o godz. 6-tej w ieczorem  w 
sali K orniakfow skiej w kam ienicy K ró­
lewskiej, rynek 6. Dyrektor Archiwum  
m iejskiego i prezes Tow arzystw a Dr 
Aleksander Czołowski hędzie m iał wykład 
,0  wypadkach historycznych  na rynku 
Lw ow skim ". Na zebranie to zapraszariij 
wszystkich uczestników  kursu i członków  
Towarzystwa.

(— ) Sam obójstw o. D o szpitala p o­
wszechnego przyw ieziono Józefę Gresz 
czuk, zam. przy ul. św._ Piotra 7., klóra 
usiłowała popełnić sam obójstw o przję? 
zażycie w iększej ilości lysolu. Powoden 
tragicznego kroku —  niesnaski rodzinne. 

 o —

Ż ci° kr,rr»-v’r fu.
. . o .  sjiwcutrowa** f  

„G w iaździe" (Franciszkańska 7) w  ko 
sljum ach i m askach odbędzie się w p o­
niedziałek, 3,1. grudnia 1928 r. na dochód

mwnErl 'w  nreT Ay,T ■ »** O
członkach  Stowarzyszenia. . O półn ocy :
„P i £>) lij C-. UŁ.«uUVt I' * >
akom panjam encie orkiestry —  kuplety, 
ew olucje i tańce —  w yaon a ją : K. Abra- 
towski, J. Frączek, M. Lech. —  Salo­
now y jazz - band, -— K ostjum erja , Gwia­
zdy" w ypożycza  na tę noc po przystęp­
nych cenach kostjum y Bilety wcześniej 
u Gospodarza „G w iazdy", I-sze piętro. 
Początek o godzinie 9-tej w ieczór.

Reduta Sylwestrowa w  „C o!e°seum “  
na „D om  Aktora we L w ow ie, Oprócz 
n ocnego przedstawienia w Teatrze M a­
łym , artyści tegoż Teatru urządzają na 
dochód  budow y „D om u A ktora" we L w o­
wie w dniu 31-go o godz. 12-tej w nocy 
Redutę w dawnej sali Teatru N owości 
pełną nispodzianek i atrakcji. Będzit to 
i  pew nością najweselsza i najlepiej zaa­
ranżow ana zabaw a Sylwestrowa, na k tó ­

rą w ybierają się, sądząc ze złgłoszeń, 
tłum y publiczności. Loże należy zam a­
w iać naprzód w gm achu Teatru W iel­
kiego.

HADJflAFARATY
i części do nich ma ki,Schaleco*
oraz do feonałe gł śni ci„M o m b r a*

pole a obok wyr bów inn eh 
zn_nych wvtv orów rajowych 

i zag a Jcznycb

„PANRADJ0“
Lwcw, C h u ą i  zvzna 5

(róg Akadj.uick ej). Tęl. 59-50.

Naparcie. —  Cuscarinc LepW nc' już
od, 5u lat stosowana jest z pow odzeniem  
przez lekarzy ca łego świata* usuw? przy 
czynę zapacia, dzięki czem u leczy to 
cierpienie . pow odujące  tyle różnorau- 
nycli doleg liw ości; daje wyśm ienite w y­
niki we wszystkich przypadkach zapar­
cia. Dawka: 1 lub 2 pigułki w ieczorem  
podczas jedzenia. Sprzedaż . we Wszyst­
kich aptekach 71U0

W'ród rtism i ksiaiak,
„M uzyka". W roku bieżącym  m inęło 

150 lat od  wystawienia pierw szej polskiej 
opery —  „N ędzy uszczęśliw ionej" Ma­
cieja Kam ieńskiego. Z tej okazji redakcja 
„M uzyk ," w ostatnim ' swym (grudnio­
wym) zeszycie, będącym  50-tym z kolei 
num erem tego zasłużonego w ydaw nic­
twa, pośw ięca dz.ejom  opery o jczystej 
obszerne stodjum  historyczne dr. H enry­
ka Op.eńskiego. D zieje m uzyki kościel­
nej w Polsce w okresie baroku, om aw ia 
szczegółow o w tym samym num erze Ks,_ 
H ieronim Feicht. Poniekąd uzupełnie­
niem w ydanego poprzednio nuntei u 
schubertow skiego jest świetny artykuł 
znanego kom jiozytora rosyjsk iego A. Gta- 
zunow a o  Schubercie i o  stylu jeg o  m u­
zyki. Artur Rubinstein kreśli sylwetkę 
w spółczesnego kom pozytora  brazylijskie­
go ViHi Labosa, który zdaniem  sławnego 
pianisty, jest jednym  z najw ybitn iejszych  
tw órców  m uzycznych XX  stulecia. Re­
daktor „M uzyk i" Mateusz Gliński w art. 
„P rem jery  operow e w ra d jo " streśziza 
projekt zużytkow ania transm isyj ra c jo  
wych dla propagandy oper polskich i ob ­
cych , nie znajdu jących  się w repertuarze 
naszych teatrów operow ych. W reszcie 
Stefan Cybulski snuje interesujące re­
fleksje na temat projektow anego przez 
Departament Sztuki „L iceum  muzycz 
nego". W  części redakcyjnej znajdojem y 
artykuł o  projekcie przewiezienia zwtok 
Szopena na W aw el. Numer zawiera poza 
zwykłem i działam i; yPrzefRąd Pedago­
giczno - M uzyczny" i inn. Do zeszytu 
dołączony jest dodatek nutowy (..Pieśń 
ludńwa E. Pankiewicza) i kronika ilu­
strowana.

Skiadk’
Dla m^tkł Obr, L w ow a: M. G. zł. 5.- 
Dla W ik torji: M G zł. 5.-—

 0——
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ŻYCLEMA od  BIAŁEGO m u r z y n a .
Lwów, w grudniu 

(= )  Z okazji Swiąl Bożego Naro­
dzenia, mogliśmy się jeszcze raz prze­
konać o zlotydb uczuciach zympatji, 
wiążących nas z licznemi rzeszami 
naszych Czytelników, Napłynęły b o ­
wiem do nas obficie życzenia zu Lwo­
wa i z rozmaHvch miast i miasteczek 
Małopolski Wschodniej —  życzenia 
bardzo gorące i przyjazne.

Z szczególną radością jednak prze­
czytaliśmy piękną kartkę świrterzną, 
opatrzeni nas(ępuiącym dopiskiem:
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II Każdy
posiadający w  mieszkania oświetlenie elektryczne

może
bez trudności uruchamiał swoją instalacje odbiorczą wprost 
z  kontaktu elektrycznego i w  ten sposOb

mieć
niezw ykle prosta, oszczędna i najbardziej

nowoczesna instalacje radiowa!!!
Jak zm odernizow ał w  teu sposób radioodbiornik, poinformują

W a s ;

Polskie Zakłady PHILIPS). A
Warszawa, Karolkowa 36/44.

Do Polskich Zakładów PHILIPS S. A .
Warszawa. Karolkowa 36/44.  

Na skutek ogłoszenia, proszę o Informacje w  sprawie zasilania 
instalacji odbiorczej wprost z  sieci oświetleniowej.

Nazwisko i imie:  ------_ ------------------  — -------- -------- ---------------

Adres: ---------         — -------------— -----------

^erdpczne życzenia W esołych św iąt 
zasyła Wszystkim Pracownikom R e­
dakcji Szanownego Pisma, jedynego w 
Polsce, któremu leży aa B8icu dola 
urwdnlka państwowego — jeden z bia­
łych murzynów". Kartka ta świadczy 
Powiem o tern, że nasza akcja, w yn i­
k a j ą  ze zro2uruienia potrzeb szero­
kich sfer społeczeństwa, spotyka się z 
należnym aplauzem i odpowiedaiem 
nsnaof®®'

Zarówno owemu anonimowemu 
^białemu murzynowi” , jak Wszystkim 
Sympatykom, Przyjaciołom i Czytelni­

kom naszego pisma składamy za przy­
słane nam życzeń.a —  najseraerzniei- 
sze: Biin zapłać!

J a d u : *  p r z e s u n i ę c i e  s k a l i

i E u r o p a  g r a  d l a  P a n a .
Stacje jak eh nie można uchwycić innym  

aparatem.
TeleunKii n 9 odbiera czysto i głośno. 
Telefunken 9 —  to arcydzieło z pośród apa­

ratów Telefunkem.
Jest on nietylko wspaniałym odbiornikiem, ale 

jednocześnie d ob rjm  wzmacniaczem, fe ory  
w  połączeniu z gramofonem za pomocą 
m m  rany elektrycznej, oddaje płyty gra- 
mo ono we czysto i naturalnie, 

arcophon 3 —  to najlepszy głośnik doby  
obecnej

Żądaj ie pokazów u radjosprzedawców.

T EIEFU N K EN
Raj yięttszp d św iadczen ie  -  ua b a m i e j  now oczesna k o n s tru u ją .

t o p s  v  4 9 1 1

K r tik  rcr^/OTow.

1'tiiHiiiAiu , l t u V L j i  HA D i O iW Cta'.
Czwartek, 27. grudnia 15)28 

W a iu a w a  h l l  16.00 Koncert z płyt 
gram ofon ow ych . 20 30 Koncert W arszaw ­
skiej Orkiestry P olicji Państwowej. W  
program ie m uzyka słowiańska. 22.30 
Transm isja m uzyki tanecznej.

Kr ków  566 18.00 Transm . audycji
liter, z W ilna. 22.30 Transm isja muzyki 
tanecznej.

Poznan 344 17,10 Kurs |qzyka lranc
18.0 Uroczysta A kadem ja w  X-tą rocznicę 
w ysw obodzen ia W ielkopolsk i.

K atow ice 422 18.00 Transm. audycji 
liter, z W ilna. 20.30 Transm isja konc. 
wierz z W arszaw y. 22.30 Transm. m uzy­
ki tanecznej

W iln o  435 17.35 M uzyka z płyt gra­
m ofon ow ych . 18.00 A udycja  literacka 
pośw ięcona tw órczości 1. Kraszewskiego.
22.00 Transm . z W arszaw y. Kom unikaty 
sport i inne.

Kopenhaga 337 20.00 Stara m uzyka
thripryip-! 91 f 5 Nnwo tv" i * ̂  r» i rfn/ick «

Praga 318 20.00 „A k rob aci” , operetka 
w 1 akcje. 21.00 W ieczór m uzyki ozwedz 
klej.

Sztnttgart 379 16.15 K oncert radjoor- 
kiestry. 20.00 K oncert orkiestry filhar- 
m onicznej. R udolf Ritter i M as von W i 
stinghausen (śpiew),

Iu iuza  391 21.30 W yjątk i z op . ,,Cy­
rulik Sewilski”  Rossiniego. 2 '.0 0  Muzyka 
lekka.

Rzym  -147 20.45 K oncert orkiestry
sym fon icznej

Langenberg 168 17.45 M uzyka kam e­
ralna Bauer Isouran), Schotm ann (skrz:),

FB dtE TO N  ..OAZ. PORANNF.1*' i-a 8.
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T A J U n i C A  M J 1 D E J 3 Y
A« lo r jso w a n j przekład Kazim ierza R je b  iitwskiego.

Toleż w czasie mej rozmowy z admirałem, 
roiły mi się w głowie sny o sławie i bogactwie 
Wyobrażałem już sobie, jak to po powrocie di 
paryża zaządam katedry w College do France i 
zapowiem cykl wykładów na lemat:

W iek  szesnasty we Francji, Hiszpanji i An 
glji Ha podslawie informacyj otrzymanych oit 
żyjącego dotychczas naocznego świadka, przez 
hrabiego Filipa de Breanle-13recqueville.

Już po paru pierwszych wykładach — ogólne 
osłupienie i popłoch, konfuzja wszystkich histo 
ryków, oblężenie formalne Akademji brancu 
skiej. wielka wstęga Legii honorowej, uroczysb 
przyjęcia na zagranicznych Uniwersytetach 
tryumfalne tournee ż odczylami po Ameryce, b 
gale małżeństwo, nie mówiąc już o wydaniach r< 
mansów historycznych, dramatu, —  o wyświe 
tlaniu olbrzymich filmów na całym świecieL. 
Krótko mówiąc, —  moja tarcza herbowa okryła-

j y  się nowym blaskiem —  malerjalnym i moral­
nym.

Imci pan markiz aprobował w zupełności t< 
noje plany. Nie wiedząc jak mi się wywazię 
zyć za to — może tain polrochu i czarnoksięs 
de —  wskrzeszenie go, —  przyjął z entuzjazmem 
'rojek! powrócenia do Europy na jego galjonie 
ć całą gotowością zgodził się współpracować z 
uną, zarówno co się tyczy projektowanych od 
zytów i wykładów, jak nawel i dla kina, o czen 
iaturalnie nie mógł mieć najmniejszego wyo 
brażenia, na co jednak zgodził się z zamknięte 
ni oczyma, z miłości dla mnie. Nie potrzebuję 
hyba dodawać, że w projektowanym filmie par 
narkiz miał osobiście odegrać wybitna rolę jak< 
lktor, —  co stanowiłoby jeszcze silniejszą atrak 
ję, a mnie przysporzyłoby dochodów.

Don Fedro jednego tylko wymagał: urlopu nc 
krótki czas, aby mógł jako wierny i lojalny pod 
łany rzucić się do swego Króla, lub prz/najm nie  
egoż obecnego następcy. Zresztą miało to byr 

iktem czystej kurtuazji i hołdu. Czegóż bowiem 
mógłby od króia wymagać len grand hiszpański 
bogaty, obsypany wszolkiem. tytułami i godnoś 
ciami?

Po spełnieniu tego obowiązku przysiągł mi 
że nnę nie opuści nigdy więcej. Przelał bowiem 
na mnie całą tę serdeczną przyjaźń jaką łączy* 
go 2 moim przodkiem i pragnął pokazać całemu

.wiaui, co to znaczy przyjaźń i miłość pana tnar- 
dza Don Pedro etc. etc. do starego rodu fran-. 
uskiego, którego dwaj członkowie uratowali ży~ 
ie tegoż granda, —  w odstępie czasu 300 lat!

Tak to, —  na nieskończonych pogadankach 
uszły długie godziny tej nocy polarnej...

Don Pedro nie onrdzif dobrym trunkiem, choć 
ne był ani w przybliżeniu takim pijakiem jak 
"orsler. Szczególnie smakował mu grog, prze- 
^emnie osobiście codziennie przyrządzany, we- 
llug niej o^yginalej recepty. Ale i Ferster był za­
palonym amatorem lego napoju. Toteż pan mar­
kiz po paru szklaneczkach zaczynał się przecią­
gać, ziewał, język mu się plątał. Za moją namo­
wą wypijał jeszcze szklaneczkę „strzemiennego", 
— nie szczędząc mi pochwał za moje zdolności 
w przyrządzaniu podobnie oryginalnego napoju, 
ciskał mi na pożegnanie rękę prawdziwie wer- 
alskim giestem —  i odchodził... I wówczas po- 
vtarzała się stale ta sama scena: pan maikiz
kierował się do drzwi kabinki, gdzie spoczywała 
lonna Graciosa, —■ kładł juz rękę na klamkę, —  
zatrzymał się ziewając przeraźliwie, wzdychał 
e znużenia, —  i zawraca! na pięcie, by ułożyć 
ie do snu we swojej kabinie.,.

-00^*™“
{C* &  B.1
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W s z e l k i e  c i e - f t e i . i w

natury reumatycznej i 
gośćcowej oraz nerwo­

bóle uśmierza i usuwa

m m i r n
Żądać w szęd zie !!Żądać w szędzie!!

Ehlert (w iolon-). 20,00 Lekki koncert wie 
czorny. 22,00 W ieczór hum oru.

Berlin 483 16:30 Koncert. 20.00 P ro ­
gram w ieczorny, 22.30 L ekcja  tańca.

Bruksela 508 20.00 Transm. z Teatru 
Am sterdam skiego „L oh egrin ” , opera W a ­
gnera.

W iedeń 517 10.00 Koncert kwartetu
Sitaing. 17,30 Koncert dla dzieci. 20.05 
Kpncert kom pozytorski W olfganga Korn- 
golda.

Ryga 526 20.00 ,,Paganini” , operelka 
I.ehara.

GIEŁDY.
OBRO i  t PI, i  W ATK Ę.

L w ów , 26. grudnia. 
T endencja  spokojna. Kursa nieco 

słabsze. O brót średni
W A L U TY : D olary am eryk. 8.87.00—

8.87.50, dolary kanad. 8.80.00— 8.81.50, 
koron y  czeskie 0.2ę.33— 0.26.66,- szylingi 
austr. 1.25.00—,1.26.00, leje 0 05.00—
0.05.50, franki francuskie 0.3-1.50— 0.34.75, 
franki szwajcarskie 1.71.50— 1.72,00, fu n ­
ty szterlingi 43.50.00— 43.80.00, czerw ień­
cie sow. za jeden  19.00— 20.00.

ZŁO TO : 20 koron  36.50.00— 36.80.00,
20 franków  34.20.00— 34,40,00, 20 marek 
niem. 41,80,00—^2.10.00 10 rubli ros.
cc  sow. za jeden 00.00— 0000.

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00- -0.70.00, 
5 kor. austr. 3.60.00— 3.65.00, flor. austr. 
1.71— 1.82, rublei rosyjskie 3.00— 3.40, 
kopiejk i za rubel 1.50— 1.55.

L POMOC LEKARSKA.

CHOROBY W ENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenją seksualną leczy 
specjalista Dr. FriseH, W atow a ii .  
Te! 55 -2 0 .  9972-4

Humor.

vze?

„O G RÓ D K O W O ".
Jakże tam ze mną, panie dokto-

—  No, nienajgorzej. W  każdym  raził* 
nie radziłbym  panu zacząć czytania dłuż 
szej powieści...

irujcii
ffl GAZECIE 

PORANNEJ

*

SPECJALNA MOITOWilM
5A . *10C H 0D r f V / » E r 5S E  X ’ 
D L A  R Y N K U .  P O j L s k i E G !

4  '

i i

R E K O R D O W A  p i  

Z N I Ż K A  CEN o  I I  
O B F C / y / E

m -1. Ko d u  o z i e  I-
■V*

, LiffUIYNA ComWICWA
S edan"

LmuiYNA 2-urzwibWA 
»  CuĄCH  fi

$m5:
■mm

OTO KUW IFKSZA SENSACJA POLSKIEGO RYNKU SSMOCHODOVTSO
w  1929 t .

Wytworna L i n o  a E S S E X  S U P E R  S iX
za doi. 1.5451!

Przedstawicielstwo R e io n o re :

A u C o -P c ii-  s " , Lwów, Jag^lień:Ka 10.99

I NAUK/ I WYCHOWANIE.
10 groszy za wyraz.

50 LEKCYJ 20 zł wyucza pisania na m a­
szynie systemem am erykańskim  10-pal 
cow ym  Rom ańska, Z j blikiew icza 5.

10082-?

E MATRYMONIALNE. 3
72 groszy za wyraz.

^URZĘDNICZKA pow ażnej . instytucji,' 
przystojna, gospodarna, ojficzedna pra­
gnie poznać pana na stanowisku; wiek 
30— 60 lal. Cel m utrym onjalny. Ogło­
szenia poważhe do ,,Gazet}- P oran nej” 
dla „Sam otność p ło w in c ji” . 10518

WOLNL POSADY.
10 groszy za wyraz. 8

CHCESZ OTRZYM AĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy fachow e, korespouden 
cy jne profesora Sekulowicza, W arsza- 
wa, Żórawin 42. Kursy w yuczają  li­
stownie: buehalterji, rachunkow ości
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografią nauki handlu, prawa, bali- 
grafji, pisania na m aszynach, tow aro­
znawstwa .angielskiego, francuskiego, 
niem ieckiego, pisow ni oraz gram atyki 
polskiej. Po ukończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów . 9901-3

i ROŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz. I

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczką 
w ojskow ą Idzia M asłowskiego, 1901, 
Pauszówka, wydana przez PK li 
Czort k ó i * !  10521-3

FORTEPIANY,
TrunkAalter,

pianina
Stryj.

tanio na raty. 
10526-2

KINO da sprzedania we własnym  budyn­
ku wraz z mijeszkanii m prywatnem  w 
większym  mieście. Zgłoszenia do A d­
m inistracji pod „K in o” . 10 i jp jt

ŁO ZSO  na raty m osiężne 200 zł., ku- 
chenjie 13, skrzynkow e 45, siatkowe 
40, rvkl«idy druciane 26, um ywalki 5. 
Fabryka Żaks, Łyczakow ska 132.

10266-5

MATERACE ’ z, m orlk ie j trawy 30 zł., 
w łosieńne 75, kanapki gobelinow e 55, 
fot M ą  rozkładane 45. Otom any 55. 
Fabryka Zaks, Łyczakow ska 132'.''

10265-5

Antysaptsicz* 
lula sprjparo- 
| m8no urzędu* 

wo zbadani
1 (przez Urząd 
] Zdrow ia Publ 
[m ikros op o -

 ! wo chem  )
U dow odnione w iększe zapotrzebow anie 
na .>0110“ , niż na wszy tk ie jin ne  ogłasza­

jące  się kraj, marki, w cięte razem.

„ G L L J r
J !R E Z E R W m T Y W Y .  

? . !

FORTEPIAN, pianino kupię gotów ką pła 
cę: Hanak, Piłsudskiego 21. I. p.

10341-5

Na w ierzchy futer i k u lik i m cliony, 
szew ioty, korty, hom espony oryginalne 
angielskie i k ra jow e, poleca  w o lb rzy ­
m im  w yborze fabryczn y  skład sukna 
JAN W ALLA C H  i  SYN, L w ó w , R ynek 33

K  U  P > ! J C I E
T O W A R Y  pierw szorzędne p o  cenach  
k onkurencyjnych , ja k : A R T Y K U Ł Y  że ­
la zn e, techniczne, gospodarskie, N A R Z Ę ­
D Z I A , AP RATY de spaw ile, O K U C IA , 
M L i E ,  Ł Ó Ż K A , P I E C E , P O M P Y , P A S Y , 
Ł O Ż Y S K A  kulkowe, W A G I, C IĘ Ż A R K I i  t . p . 

u f ir m y

J Q 7 I I I V ! A N  Handel o w a rlw  żelaznych 
• O i l l l C t b l l ł l  a rtykułów  technicznych 

LW Ó W , ul. Gródecka 2 b. -  Te le f. 4 1 -4 7

OIŁABIENIE
BŁĘDNICĘ.

EC1Y

s g s w
z firma

K L A W E
CENY OGŁOSZEŃ:

£n w iersz 1-szpaltowy m ilim elrow y 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zw ykle za tek­
stem 16 gr., za wiersz 1 .szpalt, m ilim e­
trow y (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) p o  krou ice 45 gr., za wlersa 1- 
ezpalł. m ilim etrow y (szer. 60 min.) w 
tekście (kronika, repertuar) 66 gr., za

wiersz l-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierw szej stronie 70 gr.. drobne ogłoszę, 
nia za słow o 10 gr., kupno i sprzedaj za 
słow o 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje 1 prywatne za słow o 12 gr., dla 
potrzebu jących  pracy Inb posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za

gotów kę. Cala strona ogłoszeniow a 300 
zł., cala strona tekstowa 600 zł., cala 
strona pod nagłów kiem  (1-szal 700 zl. 
Ogłoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w m iejscu zasłrzeżonem , 
ogłoszenia osobuo stojące i  bez numenr 
dolicrcairy 25 proc. Odnow iedzialiiości a  
term iuow y drab nie p -zy jm u jem y. Poria  
przekazów  nie bon ifikn jcm y. —  U w rga:

K olum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 lam ów  (szpalt,) tekstowe u 4 lam y 
(szpalty),

PRENUM ERATA m iesięczna!
Z iosti vra na m iejsce limb prae-

tytką punztową .  . zł. 6.56
R -»  dostaw y . • , .  al. 6.—
Za granicę . , . .  zł._9__

Z drukarni Spółkj wydawniczej GROD KI I SPÓŁKA, pod zarz, J. PŁOCKIEGO, we Lwowie, Odp. red. STEFAN KRZYŻANOW SKI,


